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PRZESCYP 

' Ano śtucne, śtucne, ale casym to śtucne, jest potrzebne i do-
bre. U nas Kundziela chłop grubo po pińdziesluntce, barczysty, 
gnociaty, można powiedzieć kawał chłopa. 

A serduszko mo takie słabe ze jak za kunim przy włóczyniu od 
miedzy do miedzy przeńdzie to siada, bo mu syrce jak młotym 
wali. No niby jest tero punoć jakisi dochtór co stucne syrca lu-
dziom wprowio. Ale róźnie ło tym godajom. Nie zawdy mu się 
to punoć udaje. 

Zać u nos Rymbioscok Ignac to do przescypiania talinta mo wie-
kie. Un jesce jak do śkoły chodził to łod pana nauczyciela 7 leni-
jek bez łape dostoł bo Kaśkę Wóńtoscanke pod ławką przyscypy-
wał. A już na jabłonkach a gruskach to takie przescypiania po-
robił ze mu rodzom a rodzom. Kiejś zased do Kundzieli na pole 
widzi ze sie tak mency, i powiado: co wy sie tak będziecie men-
cyc z tym wasym serduskiem. Macie takiego bycka rocnioka, 
zabiłoby sie go i jego syrce wum przescepiło tobyście jesce cho-
dzili jak zygarek. Kondziela ośmioł się z tego ale kiej Ignac na-
ligoł, tłumacył, to i przystoi. Ignac bycka zabił, ludzie minso 
zjedli a Kundzieli jego syrce przescepił. I wicie jak sie tero do-
brze cuje. Jak przechodzi kole młodyj dzieuchy to mu syrce tak 
wali, ze mało z klatki piersiowej nie rozbije. A Jak jest muzyka 
to go Kaśka musi do nogi od łóżka przywiązywać, tak sie na 
muzyke rwie. Kiejś to aż łóżko rozerwol i byłby na muzykę po-
lecioł, ale tytek łóżka sie we drzwiach zaparł i tu go Kaśka do-
padła. Ale wicie, ma w tym jedne niezryncność. Jak Kaśki 
w domu ni ma, to na strych chodzi i porykuje. 


